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Towarzysze i towarzyszki!
Pamiętajcie o rodzinach zabitych i aresztowanych! 

Przyjdźcie z pomocą, rodzinom ofiar reakcji!

Nowe propozycje niemieckie.
HOESCH U POINCAREGO.

Paryż, 26 grudnia. (PAT). Niemiecki 
charge d'affaires w Paryżu, Hosdh, wrę­
czył Poincaremu notę, dotyczącą zaga­
dnień ekonomicznych i administracyjnych 
na terytorjum okufpowanem. Poincare 
sformułuje swą odpowiedź po porozumie­
niu się z rządem belgijskim.

Paryż, 26 grudnia. (PAT), Memorjał 
niemiecki, wręczony Poincaremu wyraża 
pogląd niemiecki na sprawy ekonomiczne 
i administracyjne, nie poddając dyskusji 
całokształtu sprawy odszkodowań. Charge 
d'affaires niemiecki Hósch odczytał doku­
ment, pcczem Poincare zażądał pewnych 
wyjaśnień. Rząd Rzeszy pragnąłby widzieć 
usuniętą barj erę celną oraz zniesienie o- 
płat, pobieranych na terytorjach okupowa­
nych. Rząd Rzeszy pragnąłby współpra­
cować w ukonstytuowaniu banku reńsko- 
westfalskiego oraz domaga się powrotnego 
przyjęcia na służbę wydalonych funkcjo­
nariuszy, żądając powrotu niemieckich ko­
lejarzy i przewoźników. Rady ministrów 
w Paryżu i Brukseli zajmą się zbadaniem 
pytania, czy propozycje niemieckie po­
dyktowane są istotnie chęcią ułatwienia 
odbudowy życia ekonomicznego oraz spła­
cenia odszkodowań.

NIEMCY A BELG JA.
Bruksela, 26 grudnia. (PAT). Nie­

miecki charge d'affaires wręczył Jasparo- 
wi memorjał, zawierający odpowiedź na 
list z 17-go grudnia. Jaspar oświadczył, 
iż zbada notę i porozumie się z rządem 
francuskim w sprawie odpowiedzi

ANGLJA A  NIEMCY.
Londyn, 26 grudnia. (PAT). Ambasa­

dor niemiecki zawiadomił rząd Wielkiej 
Brytanji o nowych krokach, poczynionych 
przez Rząd Rzeszy w Paryżu i w Brukseli.

Londyn, 26 grudnia. (P. A. T.). Wolff. 
W odpowiedzi na odezwę mieszanego ko­
mitetu międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża w Genewie, wzywającą do niesie­
nia pomocy niedożywionym dzieciom w 
Niemczech oraz cierpiącym niedostatek 
rzemieślnikom niemieckim i członkom wol­
nych zawodów, oświadczył angielski Czer­
wony Krzyż, że ze względu na bezrobo­
cie w Anglji oraz ciężkie położenie pracu­
jących w Angilji nie może ku swemu ubo­
lewaniu wydać w tej sprawie odezwy.

S u i t e  o : ®  M i  i P r o o f *  w dan i Francji
Berlin, 26 grudnia. (P, A. T.). — Za 

pomocą radjotelefonu ogłoszono dzisiaj w 
całych Niemczech polityczne orędzie świą­
teczne kanclerza Marxa. Kanclerz przed­
stawia na wstępie w jaskrawych barwach 
zubożenie i głód w Niemczech, wyraża za­
granicy podziękowanie za ofiary na rzecz 
głodnych, podkreśla solidarność Niemców 
całego świata, wspomina o Niemcach, wy­
dalonych z krajów okupowanych, oraz o 
tych, którzy znajdują się w więzieniach 
francuskich, wreszcie stwierdza rozpad- 
nięcie się zamożnego ongiś niemieckiego 
stanu średniego. Dredzie zaiznacza w dal­
szym ciągu, że, w Niemczech jest półtora 
miljona bezrobotnych i 2 mil jony częścio­
wo tylko zatrudnionych, ponadto w krajach 
okupowanych jest również 2 mil jony bez­
robotnych i takaż ilość częściowo zatrud­
nionych. Nasteonie wspomina kanclerz o 
redukcji urzędników, bedącej wynikiem 
niezbędnych oszczędności. Rząd — mówi 
orędzie — musiał dla uzdrowienia chorej 
gosoodaCki zmniejszyć aparat urzędniczy, 
a płace urzędnicze ograniczyć do minimum. 
Powtóre musiał rząd starać się o nowe do­
chody, i dlatego na*ożvł na ludność nowe, 
bardzo uciążliwe podatki. Tvlko w ten spo­
sób możliwe jest uzdrowienie państwa. W 
końou orędzia kanclerz składa solenne 
p r z v r r o c zenie, że naród niemiecki i rzad 
Rzeszy bed a starały sie w j^ksa i większej 
mierze wvt>ehiić zobowiązania, dotyczące 
odszkodowań.

Paryż, 26 grudnia. (PAT). W czasie 
dyskusji w senacie nad budżetem wydat­
ków, mających być pókrytemi z odszko­
dowań, minister finansów de Lasteyrie za­
znaczył m. in., że z końcem obecnego roku 
wydatki Francji na poczet odszkodowań 
oraz na pensje dla inwalidów wyniosą o- 
gółem 118 miljardów. Wysiłek ten, mówił 
minister, musiała Francja uczynić sama, 
wobec tego, że nieprzyjaciele nie dotrzy­
mali słowa.

B i l i  Francji w ssiatis
Paryż, 26 grudnia. (PAT). Rozdany 

w senacie raport Berangera ustała między 
innemi budżet na rok 1924. Według da­
nych tego budżetu dochody wynosiłyby 23 
miłjardy 950 mil j onów, wydatki 23 mil- 
jardy 382 miljony. Pozostałaby więc nad­
wyżka w wysokości 568 mil jonów fran­
ków. Berenger zauważą w tym raporcie, 
że sytuacja ekonomiczna Francji w przed­
dzień roku 1924 przedstawia się bardzo 
pomyślnie. Bilans handlowy, który w roku 
1920 zamknięty został deficytem, wyno­
szącym zgórą 23 miłjardy, obecnie został 
zrównoważony.

—  O skarżona o  zabójstw o naczelnego  aekre- 
tarza „A ction Francaise", Marjusza Piatau, G er­
maine Gerton, .została uniewinniona pnzez sąd 
przysięgłych.

Trzęsienie ziemi w Ameryce.
ZBURZENIE DWU MIAST.

Paryż, 26 grudnia. (A . W.). — Havas 
donosi o nowem gwałtownem trzęsieniu 
ziemi w Południowej Ameryce. Tym razem 
trzęsienie ziemi miało miejsce we Wscho­
dnich Kordyljerach. Zniszczyło ono 3 gmi­
ny, nie brak również ofiar w ludziach. W 
samem mieście Bogotta trzęsienie ziemi 
wyrządziło wiele szkody.

Paryż, 26 grudnia. (PAT). Według o- 
trzymanych tu wiadomości z Bogoty nowe 
bardzo silne trzęsienie ziemi dotknęły 
szczególnie silnie wschodnie Kordiliery, 
burząc częściowo dwa miasta. Liczne ofia­
ry w ludziach. W Bogota trzęsienie wyrzą­
dziło również szkody.

iMHl w
Par\rż, 26 grudnia. (P. A. T.). — Rząd 

francusk. złożył dziś w Sorbonie uroczysty 
hołd p. Curie - Skłodowskiej oraz jej mę­
żowi w uznaniu dla ich zasług. Obecni by­
li: prezydent respubliki francuskiej Mille- 
rand, rektor uniwersytetu Appel, min. hi- 
gjeny Straus oraz liczni przedstawiciele 
świata naukowego.

Paryż, 26 grudnia. (PAT). W dniu 
dziesiejszym, jako w 25-tą rocznicę od­
krycia radium przez Piotra Curie i jego 
żonę Curie-Skłodowską. Minister hygieny 
Strauss dokonał uroczystego otwarcia o- 
chronki dla ubogich imienia Curie.

ZŁOTE GULDENY GDAŃSKIE.
Gdańsk, 26 grudnia. (A. W.). — Do

Gdańska przybył transport guldenów zło­
tych. Monety złote wykonane są w sztu­
kach po 25 guldenów. Odpowiadają one co 
do wagi złotemu funtowi angielskiemu. 
Monety wykonano w mennicy berlińskiej. 
Po jednej stronie 25-cio guldenówki znaj­
dują się 2 lwy, podtrzymujące godło Gdań­
ska i napis: „Freie Stadt Danzig 1923“. Po 
drugiej stronie — figura Neptuna wzoro­
wana na pomniku znajdującym się na Dłu­
gim Rynku (Langemarkt). 25-cio gulde- 
nówka waży 7,88 gramów, z czego 7,32 czy­
stego złota, resztę stopu. Senat nie zamie­
rza narazie wypuszczać złotych monet w 
obieg, lecz użyć je jedynie jako rezerwę 
dla zabezpieczenia przyszłego guldena.

Madryt, 26 grudnia. (PAT). Potwier­
dza się wiadomość o wykryciu spisku, któ­
ry  miał wybuchnąć 28-go grudnia w po­
staci' ruchu rewolucyjno-komunistycznego, 
w Hiszpanji i Portugalji. Dokonano licz­
nych aresztowań w środowiskach komuni­
stów w Madrycie, Sewilji, San-Sebastian, 
Bilbao, oraz w centrach górniczych i prze­
mysłowych. Pochwycone dokumenty 
stwierdzają istnienie licznych organizacji 
komunistycznych, działających pod pła­
szczykiem towarzystw sportowych,

VłocHy a Sowiety.

f i l i i .
VENIZE-STANOWISKO RUMUNJI.

LOS.
Ateny, 26 grudnia, (A. W.). — Rząd 

rumuński odwołał swego posła z Aten. 
Pułk. Gonatas dementuje wszelkie wia­
domości jakoby odwołanie to było równo­
znaczne z zerwaniem stosunków dyploma­
tycznych między obu krajami, „je

Ateny, 26 grudnia. (PAT). Rząd grec­
ki otrzymał od Venizelosa zgodę na przy­
bycie do Grecji na pewien czas dla wzięcia 
udziału w uporządkowaniu sytuacji w kra­
ju. Venizelos obstaje przy swem postano­
wieniu niepowracania do życia polityczne­
go. 29-go grudnia Venizelos odpłynie z 
Marsylji do Aten.

Paryż, 26 grudnia. (PAT). Venizelos 
wsiądzie w sobotę 29 bm. w Marsylji na 
statek, celem udanie się do Grecji. „Jour­
nal des Debats" omawiając sprawę powro­
tu Venizelosa zaznacza, że Venizelos znaj­
dzie się w Grecji wobec sytuacji bardzo
delikatnej. Dziennik przypuszcza, że Ve­
nizelos powstrzyma się od tworzenia no­
wego rządu i objęcia kierownictwa, a bę­
dzie prawdopodobnie wolał odgrywać rolę 
rozjemcy.

ROKOWANIA O TRAKTAT HANDLO­
WY.

Rzym, 26 grudnia. (A. W.). — Według 
doniesień tutejszych pism — rokowania 
włosko - sowieckie w sprawie układu han­
dlowego postępują szybko naprzód i w 
tym celu do Rzymu przybyła specjalna 
misja sowiecka pod przewodnictwem Gor- 
diakowa. Włochy mają otrzymać koncesję 
na eksploatację pól naftowych na Kauka­
zie, — na urządzenie kopalń węglowych 
w Zagł. Donieckiem, oraz otrzymały już 
jedną koncesję rolniczą na Ukrainie. Wło­
chy godzą się na dostarczanie robotników, 
rzeczoznawców i kapitałów. Według osta­
tnich wiadomości Sowiety przyjęły i ratyfi­
kowały układ z grupą kapitalistów wło­
skich odnośnie do eksploatacji pól nafto­
wych. Chodzi tu mianowicie o tereny roz­
ciągające się na przestrzeni 18.000 dzie­
sięcin w okręgu Signow w Gruzji. Należy 
zaznaczyć, że wspomniana strefa włoskiej 
eksploatacji znajduje się w pobliżu linji 
kolejowej Baku — Tyflis — Batum, co u- 
umożliwia szybkie przetransportowanie ro ­
py z miejsca produkcji do fabryk wło­
skich.
NAWIĄZANIE STOSUNKÓW DYPLO­

MATYCZNYCH.
Wiedeń, 26 grudnia. (A. W.). — We­

dług doniesień „Neue Freie Presse" z dy­
plomatycznych kół włoskich — rząd wło­
ski miał powziąć decyzję w sprawie zamia­
nowania siwego przedstawiciela przry rzą­
dzie moskiewskim. Na stanowisko to po­
wołany ma być olbecny minister poczty D. 
Cesaro.

NAPAD NA POSŁA.
Rzym, 26 grudnia. (P. A. T.). — Ste­

fami. Kilku nieznanych osobników napadło 
na posła do parlamentu Amedola i zniewa­
żyło go, poczerń zadało mu kilka ran. Le­
karze sądizą, że leczenie ran potrwa 14 dni. 
Sprawcy napadu zdołali zbiec.

—  Z Tangeru donoszą, i i  w ódz zrew oltow a­
nych plem ion R eusouli żvje. W  zdrow iu jego na­
stąp iło  polepszen ie.
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Kronika polityczna.
ECHA 6 LISTOPADA.

„Naprzód" donosi: Jak  się dowiadu­
jemy, przed kilkud niami sąd wojskowy w 
Krakowie zakończył śledztwo w sprawie 
zajść z 6 listopada. Po przedłożeniu od- 
powiednicłi wniosków prokuraturze woj­
skowej, wypuszczono na wolność wszyst­
kich oficerów, przeibywających w areszcie 
śledczym. W sądzie cywilnym są już na 
ukończeniu przesłuchiwania świadków. 
Między innymi przesłuchano gen. Czikla, 
pułk. Beckera i innych oficerów z D. O. K. 
oraz D. O. W. Również przesłuchano b. 
wojewodę dra Gałeckiego. Pierwsza roz­
prawa sądowa w związku z krwawemi roz­
ruchami, odbędzie się 29 b. m., przed zwy­
kłym trybunałem w sądzie okręgowym 
karnym, przeciw Strażakowi, oskarżonemu 
o pochwalanie rozruchów.
REPRESJE PRZECIWKO „ROBOTNIKO­

WI".
Niesławnej pamięci rząd Chjeno - Wito­

sa, zanim się rozpadł, niby trup gnijący, po­
stanowił zemścić się na „Robotniku" za syste­
matyczną, rzeczową krytykę fatalnych dla 
Polski rządów reakcji

Do liczby 12 spraw, wytoczonych „Ro­
botnikowi" za .obrazę" rządu p. Witosa, o 
których wspomnieliśmy przed kilku dniami, 
przybyła 13-ta. Rząd p. Witosa uznał się do­
tkniętym artykułem wstępnym z dn. 8 grud­
nia p. t. „Komedja sanacji".

PRZYJAZD POSŁA ZAMOYSKIEGO.
Wbrew wiadomościom, umieszczonym w 

niektórych dziennikach, poseł Maurycy Za­
moyski dotąd jeszcze z Paryża nie przybył. 
vPrzyjazd jego jest spodziewany dopiero w 
piątek. (P. A. T.).

P. WŁ. GRABSKI U NUNCJUSZA
W niedzielę p. prezes Rady ministrów 

złożył dłuższą wizytę Jego Eminencji nun­
cjuszowi apostolskiemu w Warszawie Mrs. 
Lauriemu. (P. A. T.).

W SPRAWIE DANIN I PODATKÓW.
W niedzielę dn. 23 grudnia r. b. w mini- 

sterjum sit arb u odbyła się pod przewodnic­
twem p. Prezesa Rady ministrów i ministra 
skarbu Grabskiego dłuższa konferencja, po­
święcona sprawie waloryzacji danin i podat­
ków. (P. A. T.).

SPRAWA PEŁNOMOCNITCW 
SKARBOWYCH.

Komisja ®karibowo-budżetowa zwoła­
na zostanie dn. 2 stycznia, celem omówie­
nia sprawy pełnomocnictw dla Prezydenta 
Rzeczypospolitej w sprawie naprawy skar­
bu.

OCHRONA LOKATORÓW.
Przewodniczący komisji prawniczej 

poseł tow. Marek zwołał komisję prawni­
czą na dzieii 3 stycznia. Na porządku 
dziennym ustawa o ochronie lokatorów.

Jft K itai Miii.
Opowieść Puryszkiewicza.
Bolszewicy wydali ciekawy dziennik 

znanego posła czarnosecinnego do Dumy 
Puryszkiewicza („Ubijstwo Rasputina", 
Moskwa, 1923). Dziennik ten obejmuje o- 
kres zamordowania głośnego przyjaciela 
cara Mikołaja II, a zwłaszcza carowej, Ra­
sputina, lubieżnego mnicha, który potrafił 
zahipnotyzować i usidłać parę carską. R. 
■wmówił w carową, że jest cudotwórczym 
zbawcą jej chorego syna, następcy tronu 
Aleksego. Uzyskał wpływ przy dworze 
nieograniczony; wszystkie nominacje i dy­
misje ministrów przechodziły przez jego 
ręce. Był to dyktator Rosji, powszechnie 
znienawidzony — przypisywano mu klęski 
rosyjskie w wojnie światowej, rozstrój pań­
stwa, germanoMskie wpływy przy dworze. 
Społeczeństwo, nawet monarchistyczne, ar- 
mja, nawet dalsza rodzina carska marzyły 
o usunięciu Rasputina, którego skandalicz­
ne wybryki dyskredytowały dynastję i sta­
wały się dla niej poprostu groźne... Ale za­
ślepiona carowa z carem ślepo ufali „Grysz- 
ce" Rasputinowi.

* W r. 1916 Puryszkiewicz, który był 
jednym z działaczy opieki nad wojskiem 
na froncie rumuńskim, przyjechał do Pe­
tersburga po zapas bielizny i t. d. dla żoł­
nierzy, i wygłosił w Dumie 19 lutego mowę 
przeciwko Rasputinowi. Mowa była oczy­
wiście ułtramonorch i styczną, ale wzywał 
do usunięcia wroga Rosji „Gryszki". Mowa 
miała wielkie powodzenie. Na drugi dzień 
od rana dszwonił telefon u Puryszkiewicza, 
przynosząc setki gratulacji. Między inny­
mi dzwonił książę Jusupow, który zapo­
wiedział wizytę na dzień następny. 21 li­
stopada o g. 9 rano Jusupow stawił się o- 
sobiście u P. i zaproponował zorganizowa­
nie mordu na Rasputinie; rzecz to ccpraw- 
da trudna — zaznaczył — bo Rasputina 
strzegą szpicle trzech kategorii — od cara

Staciwio oszusio
Komuniści z hasła „jednolitego fron­

tu" uczynili dla siebie broń w walce z so­
cjalistami. Rzucone przez III Międzynaro­
dówkę oraiz przez Czerwoną Międzynaro­
dówkę zawad, hasło to miało posłużyć ko­
munistom eto ratowania ich z dnia na dzień 
malejących wpływów w masach robotni­
czych. A im bardziej ich wpływy maleją, 
im zawzięciej jednocześnie komuniści usi­
łują rozbić ruch robotniczy tem głośniej 
wrzeszczą o jednolitym froncie.

Rzecz prosta, że jeśli się szczerze my­
śli o jednolitym froncie praletarjatu, to 
trzeba przedewszysikiem stworzyć tę jed­
nolitość na tym terenie, ruchu robotnicze­
go, gdzie różnice, zdawałoby się, winny 
być najmniejsze, gdzie najłatwiej do tej 
jednolitości doprowadzić, a mianowicie w 
ruchu zawodowym.

Tymczasem właśnie w związkach za­
wodowych komuniści prowadzą politykę 
wręcz sprzeczną z głoszonemi hasłami.

Już sam fakt istnienia t. zw. czerwo­
nej międzynarodówki zawodowej, mającej 
za zadanie walkę z Międzynarodówką Am­
sterdamską i podkopywanie jej wpływów 
wśród mas robotniczych — świadczy do­
bitnie o wartości i szczerości komunistycz­
nych nawoływań do „jednego frontu".

Agenci „czerwonej" międzynarodów­
ki opłacani pieniędzmi rządu rosyjskiego 
w całej Europie, jątrzą, wichrzą, rozbijają 
ruch zawodowy.

Zrujnowali potężną Generalną Konfe­
rencję Pracy we Francji, zburzyli ruch za­
wodowy i polityczny, klasy robotniczej we 
Włoszech, sprowadzając swoją taktyką 
dyktaturę faszyzmu i zupełne osłabienie 
tak silnych przedtem związków zawodo­
wych robotników włoskich.

W Niemczech t. zw. rady załogowe 
wyzyskiwane są przez komunistów jako o- 
środek wałki ze związkami klasowemi,

A w Polsce?
Przed miesiącem zwracali się do nas z 

propozycją stworzenia wspólnych komite­
tów akcji fw specjalnym liście do Okr. 
Kom. Rob. P. P. S.), a jednocześnie w mo­
mencie wałki, podczas strajku .powszech­
nego, gdzie tylko mogli — strajk osłabiali 
(np. powstrzymanie od strajku robotników 
budowlanych, robotników kolejek dojazdo­
wych, niektórych fabryk tytoniowych ifcp.) 
oraz siali nieufność do kierownictwa straj­
kowego, do Centralnej Komisji Związków 
zawodowych, w której mają również swo­
ich przedstawicieli.

To jednak, co się stało w dn. 16 gru­
dnia na gruncie Warszawy, jest najbar­
dziej jaskrawym dowodem obłudy, dwuli­
cowości i wręcz zdrady naj istotnie j szych 
interesów klasy robotniczej.

Na podstawie uchwały Rady Związ-
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i carycy, od Min. spraw wewnętrznych i 
od banków.

Do spisku wciągnięto wielkiego księcia 
Dymitra Pawłowicza, porucznika S. oraz 
lekarza, pomocnika Puryszkiewicza w jego 
pracy sanitarno-filantropijnej na froncie — 
Łazcworta. Na wspólnej naradzie posta*- 
nowiono dokonać zabójstwa w pałacu Ju- 
supowa, a przynęcić Rasputina do pałacu 
perspektywą znajomości z hrabiną P., zna­
ną petrogradzką pięknością. Wszystko ob­
myślano b. starannie. W pałacu poczynio­
no stosowną adaptację, projektując przy­
jęcie R. w lokalach suterynowyeh, ażeby 
żadne dźwięki nie fnogły zaalarmować uli­
cy. Spiskowcy autami zwiedzili przed­
mieścia i okolice Petrogradu, ażeby zaraz 
po zabójstwie wrzucić trupa do stosownej 
przerębli na rzece.

16 grudnia udało się — po dłuższych 
przygotowaniach — mord doprowadzić do 
skutic.it. W nocy sprowadzono Rasputina 
do pałacu Jusupowa, gdzie miała rzekomo 
czekać nań w towarzystwie hrabina P. 0 -  
czywiście ani hrabiny, ani towarzystwa nie 
było. Czekali na R. tylko zaczajeni spis­
kowcy. Na dole w suterynie przygotowano 
wino i ciastka, a rozłożono i rozstawiono 
wszystko tak., aby robiło wrażenie, iż go­
ście przed chwilą właśnie opuścili rozpo­
czętą ucztę i udali się na górę. fciastka z 
kremlem były dwóch gatunków — z kre­
mem czekoladowym i różowym; db wszyst­
kich różowych dr. Łazowert, włożywszy u- 
przednio rękawiczki, powsypywał cjanku 
potasu. Wino również zostało zatrute. Ju ­
supow autem pojechał po Rasputina, spis- 
korwcy zaś zaczaili się na górze. Puryszkie­
wicz uzbroił się w rewolwer,

— Jadą! — szepnąłem (pisze Purysz­
kiewicz) , i natychmiast nastawiłem gramo­
fon, który zaczął grać amerykański marsz 
„Jankee doodle"; miało to wywoływać wra­
żenie, że całe towarzystwo bawi się w pa­
łacu.

Za chwilę po schodach do suteryny 
skierowali się Rasputin z Jusupowem. 
Tam na dole R. miał czekać na hrabinę,

a temislgcznp.
ków zawodowych został zwołany wiec, w 
celu omówienia postulatów ekonomicz­
nych, wysuniętych przez komisję Central­
ną Zw. zaw.

Uprzednio na Radzie ustalono rezolu­
cję, listę mówców, i w szczegółach opraco­
wano przygotowanie wiecu w porozumie­
niu z iprzedstawicieilem komunistów w Ra­
dzie.

Mimo wszystko komuniści czynili przed 
wiecem przygotowania do własnego samo­
dzielnego „radykalnego" wystąpienia.

A więc przedewszystkiem przygoto­
wano rezolucję polityczną, nic wspólnego 
nie mającą z postulatami Komisji Central­
nej i takową kolportowano przed wiecem. 
V/ogóle na 1 ’/a godziny przed wiecem „ra­
dykaliści" czynili gorączkowe przygotowa­
nia do odniesienia łatwiejszego „tryumfu". 
Pewną rolę odegrał to też fakt upadku rzą­
du Chjeno - Wi Losowego, który przecież 
swoją polityką reakcyjną ogromnie ułatwił 
komunistom żerowanie w masach robotni­
czych.

'Rozgoryczenie komunistów, wywoła­
ne upadkiem rządu reakcyjnego, nakazy­
wało im rozbić jednolite wystąpienie ro­
botników, zorganizowanych w związkach 
zawodowych. Upadek bowiem rządu skraj­
nej reakcji jest również klęską dla komu­
nistów.

I oto po otwarciu wiecu przez tow. 
Prajsa i po udzieleniu głosu tow. pas. 
Gardeckiemu, przew. Rady Zw., komuniści 
rozpoczęli obstrukcję, nie pozwalając tow. 
Gardeckiemu referować postulatów Ko­
misji Centralnej. W grupie krzyczących 
komunistów kręcili się posłowie komuni- 
nisjyczni Łańcucki i Królikowski, których 
obecność jest jeszcze jednym dowodem, 
że wiec ekonomiczny Rady Zw. Zaw. ko­
muniści pragnęli zamienić na wiec własnej 
partji.

Pomimo kilkakrotnych wezwań tow. 
Prajsa obstrukcji, której nikt z robotni­
ków obecnych nie rozumiał, nie przerwa­
no. W tych warunkach nie sposób było da­
lej prowadzić wiecu i  przewodniczący 
wiec rozwiązał.

W momencie, kiedy proletariat wal­
czy o szereg postulatów ekonomicznych, 
kiedy związki zastanawiają się nad spo­
sobem zmniejszenia nędzy robotniczej i 
szukają środków walki o poprawę bytu, 
warcholstwo komunistyczne, za obce wspie­
rane p ie n ią d z e , rozbija wiec, zajmujący 
się najżywotniejszemi sprawami robotoi- 
czemi chwili bieżącej.

Końzyść bezpośrednią odniesie z tego 
burżuazja.

Taktyką swoją komuniści dla niej 
tylko pracują.

skoro tylko będzie mogła „towarzystwo" 
opuścić. Spiskowcy z w. księciem skupili 
się na górze przy schodkach, oczekując 
brzęku kieliszków na dole. Słyszą atoli tyl­
ko spokojną rozmowę... Po pewnym czasie 
po schodkach wylatuje na górę Jusupow.

— Wyobraźcie sobie, — nie udaje się! 
Ten bydlak nie chce pić! Niecierpliwi się i 
tylko dopytuje, gdzie jest hrabina?...

Jusupow znowu pobiegł na dół. Spis­
kowcy czekają dalej. Po kwadransie sły­
chać wylatujące korki i brzęk szkła.

— Piją już — szepce Dymitr Pawło­
wicz — zaraz koniec!..

Ale za chwilę znowu słychać rozmowę 
spokojną... Znowu wypada blady Jusu­
pow.

— Nic nie rozumiem! Wypił dwa kie­
liszki z trucizną, zjadł kilka oiastek — i 
nic. Co robić? Coś zaczyna podejrzewać!

— Cóż — powiada w. książę — dajmy 
spokój na dziś. Skończymy innym razem.

— Za nic! — wołam. — Wszak innym 
razem już do Jusupowa me przyjdzie, sko­
ro raz się przekona, że został oszukany. 
Pójdziemy wszyscy na dół — tam zastrzelę 
go lub rozwalę mu łeb. kastetem.

Roli tej jednak podjął się sam Jusu­
pow, szybko zaopatrzywszy się w gabine­
cie swym w browning. Znów więc zbiegł na 
dół. Za chwilę spiskowcy usłyszeli kilka 
strzałów i hałas padającego ciała. Szybko 
pobiegli po schodkach na dół. Na podło­
dze leżał — widocznie w agonj i — R., ra­
niony w pierś. Po raz pierwszy mogłem 
mu się dobrze przypatrzeć. Długa czarna 
broda była starannie uczesana. Na nogach 
miał nowe buty i aksamitne spodnie; Ubra­
ny był w kremową, jedwabiami wyszywa­
ną rubachę (koszulę), ściągniętą u pasa 
malinowym jedwabnym sznurem.

Spiskowcy zajęli się dalszą częścią 
programu. Dymitr P., porucznik S., oraz 
Łazowert (jako szofer) zabrali futro, kalo­
sze, rękawice Resputina i pojechali na dwo­
rzec, ażeby w pociągu sanitarnym Purysz­
kiewicza spalić w piecu ubranie R. przy 
pomocy pana Puryszkiewtozowei. J a  uda-

W słowach, pismach szermują ajenci 
III Międzynarodówki hasłem jednolitego 
frontu, w praktyce zaś udaremniają wszel­
ką próbę ujednostajnienia akcji robotni­
czej, sieją zamęt i niezgodę, pracując ze 
wszystkich sił wyłącznie dla dobra nepma- 
nów moskiewskich.

Nasi działacze zawodowi winni wy­
ciągnąć konsekwencje z tej zdradzieckiej 
roboty komunistów. Jeśli ktokolwiek łu­
dził się jeszcze o możliwości jakiejkolwiek 
współpracy z komunistami, dziś tych złu­
dzeń musiał się pozbyć doszczętnie.

Dla ruchu robotniczego komunizm 
jest niebezpieczną zarazą, którą tępić trze­
ba i należy z całą bezwzględnością na 
wszystkich placówkach. Tolerowanie ko­
munistów i pobłażanie ich haniebnym zbro­
dniom prowadzi klasę robotniczą do klęski. 
A o masy robotnicze, walczące o lepsze ju­

tro per.vinny zrozumieć. Inaczej ruch za­
wodowy w Polsce stanie przed własną 
ruiną, do której doprowadzić go usiłują 
komuniści.

A. Szczypiorski.

ImM i a r a  Tetaiicn.
Donoszą z Krakowa: Dnia 26 b. m.

zmarł w Krakowie na udar serca Włodzi­
mierz Tetmajer, wybitny artysta malarz. 
Zgon nastąpił nagle podczas wizyty u zię­
cia Tetmajera dr. Rybickiego. Tetmajer w 
r. 1911 wszedł do parlamentu austrjackiego 
jako poseł ziemi Krakowskiej i zachował 
ten mandat do upadku Austrji. W osta­
tnich jednak latach usunął się od życia 
politycznego, oddając się jedynie sztuce. 
Żył lat 63. Osierocił 6 córek i 1 syna. Dru­
gi syn padł na polu chwały, walcząc z bol­
szewikami jako porucznik 8 pułku ułanów, 
pozostały syn kończy obecnie szkołę kor­
pusu kadetów, (A. W.)

W ostatnich czasach Tetmajer praco­
wał gorączkowo nad wykończeniem wiel­
kiego cyklu kompozycyjnego pod tytułem 
„Termopile Polskie". Pogrzeb odbędzie 
się w sobotę.

Książki nadesłane.
KALENDARZYK CHOPINOWSKI.

W  porozumieniu z Komitetem budowy pom­
nika Chopina w Warszawie, finma J. (Puget i S-wi« 
wydala artystycznie wykonany, wykwintny kalen­
darzyk chopinowski z 12 ilustracjami. Część lite­
racką opracował p. J. Czempiński, układ zaś ar­
tystyczny p. Zbigniew Puget

Całkowity dochód ze sprzedaży przeznaczo­
ny będzie na rzecz budowy pomnika.

Składy główne w firmie J. Puget i S-wśe, 
Miarjensztadt 16, oraz w Domu Książki Polskiej, 
Plac Trzech Krzyży nr. 8.

łern się do gabinetu Jusupowa. Nagle sły­
szę na dole hałas otwieranych drzwi, do­
biegający z pokoju, gdzie leżał Rasputin. 
„Kto to może być?" pomyślałem sobie. 
Nagłe rozlega się przeraźliwy, dziki, nie­
ludzki krzyk Jusupowa, biegnącego z dołu 
po schodkach:

— Puryszkiewicz! Stratelać! cm żyje! 
udeka!

Jusupow był prawie nieprzytomny...
Tymczasem słyszę ciężkie kroki, zmierza­
jące ku drzwiom n:a podwórze. Ani sekun­
dy do stracenia! Chwytam swój rewolwer, 
nastawiam go na „feu“ (ogień) i pędzę na 
dziedziniec. Tam widzę Rasputina — szyb­
ko biegnie po śniegu wzdłuż sztachet, od­
dzielających dziedziniec ad ulicy... A przed 
chwilą był trupem!

— Feliksie (Jusupow), Feliksie! Wszy­
stko powiem carowej!

Jeszcze sekunda — bedzśe na ulicy. 
Biegnę za nim i strzelam. W ciszy nocnej 
niezwykle głośno rozległy się dwa strzały. 
Nie trafiłem! Rasputin biegnie szybdej... 
Oszalałem z gniewtu. R. już jest koto bra­
my. Z całej siły ukąsiłem siebie w lewą 
dłoń, ażeby skoncentrować uwagę — i wy­
strzeliłem po raz trzeci. Trafiłem R. w 
plecy. Zatrzymał się. Wówczas starannie 
wycelowałem i czwartym strzałem trafiłem 
go w głowę. Padł, jak sno»p, na śnieg. Pod­
biegłem i z całej siły uderzvlem go nogą 
w skroń. Leżał z rękami daleko wyciąg­
niętemu przed siebie, skrobiąc śnieg i jak 
gdyby zamierzając pełzać naprzód na 
brzuchu. Ale nie mógł się ruszać i tylko 
zgrzytał zębami...

Tym razem Rasputjn był zabity. Tru­
pa wywieziono autem gdzieś na przedmie­
ście i rzucono do wody. Puryszkiewicz 
naisteonego dnia odjechał na front.

Tak skończvł mnich-awanturnik, przy­
jaciel petrogradzkich arystokratek i boży­
szcze carowej, dyktator Rosji carskiej w 
ostatnich Latach przed rewolucją.

* Kazimierz Czapiński
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Ruch robotniczy
Z żyda partii

PRZED KONGRESEM P. P. S.
DO DELEGATÓW N A  KONGRES P . P . S.

Delegaci wybrani na kongres zechcą po 
przybyciu do Krakowa zgłosić się w biurze 
kwaterunkowem Kongresu, które urzędo­
wać będzie od dnia 29 grudnia bez przerwy 
w dzień i w nocy na dworcu osobowym, 
gdzie otrzymają wszelkie wskazówki, doty­
czące umieszczenia ich w hotelu i t. d.

Biuro Kongresu mieścić się będzie w 
dniach 29 i 30 grudnia w Sekretariacie Ra­
dy Robotniczej w Domu Robotniczym przy 
ui. Dunajewskiego Nr. 5, II p. Tarm też na­
leży zgłaszać nazwiska delegatów i gości.

Delegaci i goście mają najdalej do dn. 
25 grudnia zawiadomić Sekretarjat Kra­
kowskiej Rady Robotniczej, ul. Dunajew­
skiego Nr. 5, II p., że życzą sohie, aby za­
mówiono dla nich hotel.

Sekretarjat Generalny CKW. PPS.

Do delegatów O. K. R. Warszawa, jadących 
na Kongres. 

W  czwartek, 27 grudnia r. b., o godz. 6 
wiecz. punktualnie w lokalu dzielnicy Jero­
zolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się posiedze­
nie wszystkich delegatów na Kongres, wybra­
nych przez Konferencję Okręgową. 

Egzekutywa O. K. R. 

Z. P. P, S.
W  sobotę, dn. 29-go b. m. o godz. 12 w 

południe, odbędzie się posiedzenie Związku 
Polskich Posłów Socjalistycznych w  K rako­
wie, w lokalu Rady Robotniczej P. P. S., ul. 
Dunajewskiego Nr. 5, II p.

Pijezydjum.

C. K, W.
W  sobotę, dn. 29-go b. m. o godz. 5-ej po 

poł. odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Kom itetu W ykonawczego w Krakowie, w lo­
kalu Rady Robotniczej P. P- S., ul. Dunajew­
skiego Nr. 5, II p.

Sekretarjat Generalny.

W  sobotę, dn. 29-go b. m., o godz. 4-ej 
po poł. odbędzie się posiedzenie Przew odni­
czących Komisji Kongresu w  Krakowie, w lo­
kalu Rady Robotniczej P. P . S., ul. Dunajew­
skiego Nr. 5, II p.

Sekretarjat Generalny.
Klub Radnych P. P. S. w Kasie Chorych. W

piątek 28 fc. m. o godz. 6-ej wiecz. przy ulicy Wa­
reckiej Nr. 7 odbędzie się posiedzenie Klubu Ra­
dnych P. P. S do Rady Kasy Chorych. Wobec 
ważnych spraw towarzysze radni obowiązani są 
do bezwzględnego przybycia.

Bratni „Dziennik Ludowy" we Lwowie wy­
dał z okazji 40-tej kon&skaty pisma specjalny nu­
mer w dn. 24 b. m., zawierający szereg dowcip­
nych i zjadliwych docinków pod adresem rządu 
Chjeno-Witosa, władz, urzędów i t. d

Ruch zawodowy
Ze Związku włóknistego. W piątek o godz, 6 

wiecz. odbędzie się zebranie wstążkarzy w lokalu 
Związku, Woklca 54.

Komunikat da Oddzźnłółw Zw. Ząw. rolb. goln. 
Rzecy.p. PoteSriej w b. Kotegresówcje. Cenę metra 
żyta za kwartał III ustaLono na 10 milionów mk. 
Niezależnie od tego o ile ceny żyta pójdą w górę, 
to po 1 stycznia będzie doliczany dodatek Nad­
mieniamy, że dotychczas jeszcze wobec uporu 
ziemian zniżone normy zimowe obowiązują. Wy­
płaty winny być dokonane natychmiast, przed 
lwiętami lub zaraz po świętach.

Przewodniczący: J. KwapińskL 
Sekretarz, w. z.: J. Olszewski.

Ze Związku Metalowców, Warszawski Se­
kretariat Okręgowy zawiadamia członków Zw, iż 
w myśl uchwały Zairządu, od 1-go stycznia 1924 r. 
będą obowiązywały następujące wkładki tygod­
niowe: 1-a klasa 250 tys., 2-a klasa 200 tys., 3-a 
klasa 100 tys., a wpisy w każde1] klasie w wysoko­
ści tygodniowej wkładki członkowskiej.

Wkładki kwitowane będą specjalnemi marka­
mi, które Zarządy Oddziałów otrzymają z Cen­
trali.

Wobec powyższego Zarząd Okręgowy wzywa 
wszystkie oddziały do zakończenia obrachunków 
za 1923 r. najdalej do 5-go stycznia 1924 r. i do 
przesłania takowych wraz z książkami i pieczątką
od kwitowania wkładek członkowskich do Cen­
trali.

Przewodniczący: Klimaszewski.
Sekretarz: Rączka- 
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Ruch kult-oświatowy.
Zarząd Oddziału Warszawskiego T. U. R_ po­

daje niniejszem do wiadomości członków, iż z  dn. 
1.1 1924 r. składka członkowska miesięczna wy­
nosi równoważnik biletu tramwajowego.

Tanfjc wycSajłte „Planet Tadjeusza" c|ia ludu.
Związek Robotniczy Stowarzyszeń Spółdziel­
czych „Proletariat" w Krakowie przystępuje o- 
becmie do pracy oświatowej. Nakładem tego 
związku ukaże się w dniach najbliższych we 
wszystkich jego spółdzielniach pierwsza książka. 
Będzie nią „Pan Tadeusz" Adama Mickiewicza.

Ruch sp ó łd z ie lc z y .
Walne zebrWue członków Spółdzielni Akade­

mickiej. Dnia 15 b. m. odbyło się w Pałacu Sta­
szica Walne Zebranie członków Spółdzielni Aka­
demickiej. Na wstępie kierownik spółdzielni, p. 
Karpiński, zdał sprawę z rozwoju spółdzielni w cią­
gu ostatnich 9-ciu miesięcy. Pod względem gos­
podarczym działalność spółdzielni napotykała na 
liczne trudności, znajdujące częściowe wytłuma­
czenie w ogólnej sytuacji walutowej i w ciężkiem 
położeniu materjalnem członków spółdzielni — 
akademików. Najbardziej dawał się we znaki 
brak funduszów, który nie pozwalał na należyte 
zaopatrzenie spółdzielni. Koszty handlowe były 
anormalnie duże, przedewszystkiem z powodu nie­
możności prowadzenia akcji gospodarczej w tych 
rozmiarach, do jakich dostosowany był aparat 
spółdzielni. Podkreślić także najeży małe zain­
teresowanie ze strony członków, którzy nie potra­
fią należycie zrozumieć swego interesu, wymaga­
jącego brania czynnego udziału w życiu spółdziel­
ni. Po ożywionej dyskusji zebranie przyjęło do 
wiadomości sprawozdanie Zarządu.

Następnie omawiano sprawę waloryzacji u- 
działów, którą musiano jednak uznać za nieaktual­
ną. Uchwalono natomiast podwyższyć udział do 
1,000,000 mkp., a wpisowe do 1 złp.

Uchwalono również zmienić § 21 statutu w 
tym sensie, aby zebranie było ogłaszane na 1 ty­
dzień przed terminem.

Dalej odbyły się uzupełniające wybory do Ra­
dy Nadzorczej, której skład zmniejszył się ze 
względu na ustąpienie kilku członków

Wreszcie omówiono plan pracy gospodarczej i 
społeczno - wychowawczej na r. 1923 — 24. We­
dług zreferowanego planu pracy gospoaarczej po­
stanowiono zwrócić uwagę na powiększenie środ­
ków obrotowych drogą dopłat udziałów i kredy­
tów państwowych. Polecono Radzie Nadzorczej 
i Zarządowi uwzględniać inicjatywę poszczegól­
nych członków w sprawach gospodarczych. W pla­
nie pracy społeczno - wychowawczej przyjęto do 
wiadomości linję wytyczną, zmierzającą do wska­
zania kolegom, zrzeszonym w spółdzielni akade­
mickiej, drogi do uzdrowienia gospodarczych wa­
runków życia akademickiego przez samopomoc i 
samowystarczalność, opartą na zasadach spół­
dzielczych.

Robotnicy popierajcie 
swije pismo codzienne

Spieszcie nabyć

ItMisi!
2*. p. a
n a  rok 1924  

TREŚĆ KALENDARZA:
Calcndarium. — Najważniejsze wydarzenia za 

rok ubiegły. — Kalendarzyk parlamentarny. — 
Rok 1923. — T. Hoiówko: W 10-lecie wymarszu 
kadrówki. — Stanisław Posner: Zmartwychpowstaia 
Międzynar. Robotnicza — Zofja Wojnarowska: 
Tragarze (wiersz). — Mieczysław Niedziałkowski: 
Faszyzm. — Stanisław Posner: Jan Jaurćs. — Bo­
lesław Limanowski: Mazury. J- M. B.: Gabrjel 
Narutowicz. — Eustachy (St. Siedlecki); Z pięk­
nych dni wolności 1905 r. — M Sokołowski: Za­
niedbanie emigracji polskiej w St. Zjedn. — Kaz. 
Andrzej Jaworski: Poezje. — Ustawodawstwo spo­
łeczne. — Gottfryd Keller: Mała pasyjką (wiersz). 
— Emil Verhaeren: Wieczorem (wiersz). — Kącik 
naukowy. — St. Andrzej Radek: Jak Franek Do­
bry i Kuba Rajski pogodzili się. — Wilhelm Sturm- 
fels. Akademja Pracy w Frankfurcie n/M. — 
Zygmunt Piotrowski: T. U. R. — Mar)a Przedbor­
ska: J. Rembowskiemu w pozgonnym hołdzie
(wiersz). — M. W.: Jan Rembowski. — Bor.: Mu­
zyka. — I. K.: Kino a kultura robotnicza. — Ski- 
bor: Sport. — Faber: Budujmy Domy Ludowe! — 
Henryk Heine: Szkic autobiograficzny. — Sprawy 
finansowe i gospodarcze: Budżety Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Inflacja pieniężna za rządów Chjeno- 
Witosa. — A. Pączek: Kto płaci największe po­
datki w Polsce? Sytuacja w ważniejszych dzia­
łach produkcji. — Sprawy robotnicze: Polska Par- 
tja Socjalistyczna. Nasi zmarli. Ruch socjalistycz­
ny zagranicą. Ruch zawodowy w Polsce. Między­
narodówka Zawodowa. — M, J.: Robotniczy ruch 
spółdzielczy w Polsce w r. 1923. Ruch spółdziel­
czy zagranicą. Płace zarobkowe a spadek waluty. 
Pośrednictwo pracy w P. U, P. P. Bezrobocie 
w Polsce. Emigracja w 1922 r. Z Międzynarodo­
wego Biura Pracy, śmiertelność wśród proletar- 
latu. — Roman Boski1: Bezdomni. *— Różne.

Cena egzemplarza 6 0 0  ty ® *

Rozmaitości.
Wyprawa na szczyt Ewazystu

Przygotowuje się trzecia ekspedycja angiel­
ska, celem dotarcia do szczytu góry Ewaryst pod 
kierownictwem gen. Bruce. Druga ekspedycja na 
Ewaryst dotarła w roku ub do wysokości 27000 
stóp, t. j. izaledwie o 2000 stóp niżej najwyższego 
szczytu.

Nawy materfał budbMany.
Inżynier szwedzki G. P. Brehmer spreparo­

wał nowy materjał budowlany, który otrzymał na­
zwę „Bona Plate". Materjał ten posiada wszyst­
kie zalety materjalu dachówkowego oraz tynko­
wania ścian, jakiego wymaga dzisiejsza architek­
tura. Substancja spreparowana przez inżyniera 
Brebmera składa się z masy odpadków papiero­
wych i glinki scemeotowanych sulfatem. Materjał 
ten kalkuluje się w fabrykacji bezkonkurencyjnie 
taniej, jak wszelkie inne dotąd znane tego rodzaju 
materjały budowlane, jest bowiem bardzo trwały 
i odporny na ogień i nie pęka W Ulfsunda, w o- 
kolicach Sztokholmu, buduję się fabrykę, która 
wyrabiać będzie ten nowy materjał budowlany.

Aeroplan metalowy.
Ogromne zainteresowanie wzbudził w kołach 

fachowców i isporlsmenów pilotów, jak również i 
śród szerokiej publiczności, demonstrowany 20 
b. m. nowy model duńskiego aeroplanu pasażer­
skiego, wykonanego całkowicie z metalu. Aero­
plany tego typu buduje fabryka Rohrbacba w Ko­
penhadze. Czynione próby z tym aeroplanem da­
ły rezultat nadspodziewanie świetny. Aeroplan 
pomieścić może jednocześnie 12 pasażerów i zna­
czną ilość bagażu. Dwa motory tego aeroplanu 
przedstawiają łącznie siłę 20 koni parowych, pra­
cować zaś mogą oddzielnie lub łącznie. Szybkość 
lotu przekracza 210 kim na godzinę. Statkiem 
kieruje 2 pilotów. W modelu tym zastosowano 
podwójne urządzenie sterowe i umieszczono ra­
diostację.

„ANKIETA O PRODUKCJI".
Ukazał się niedawno pierwszy tom na szero­

ką skalę zakrojonej „Ankiety o produkcji", której 
przeprowadzenie uchwaliła Rada Administracyjna 
Międzynarodowego Biura Pracy w r. 1920. Z .po­
wodu różnorodnych przeszkód, głównie zaś cho­
roby kierownika wydawnictwa, prof. E, Milhaud, 
publikacja uległa znacznemu opóźnieniu Mimo to 
jednak tcm, który mamy przed sobą, nie można 
bynajmniej nazwać przestarzałym. Główną treść 
jego stanowi bogaty dział informacyjny co do bi­
bliografii i statystyki, dotyczącej zagadnień pro­
dukcji we wszystkich ważniejszych państwach. 
Niezwykle cenny materjał zawiera obszerny wstęp, 
w którym omówiony jest przebieg obecnego kry­
zysu gospodarczego, zależność między cenami, a 
bezrobociem, wpływ bezrobocia na śmiertelność, 
chorobowość, przestępczość i t. p.

Z szczegółowym omówieniem tego ważnego 
dzieła, wstrzymujemy się do ukazania się dalszych 
tomów, tymczasem zwracamy uwagę na tom 
pierwszy, jako na b, cenne źródło informacyjne 
o stosunkach produkcji' po wojnie.

Życie gospodarcze.
Produkcja i eksport węgla z Polski.

Według statystycznych danych wartość eks­
portu węgla w pierwszych trzech kwartałach 1923 
roku wynosi: dla Zagł Śląskiego — 186,421,000 fr. 
szwajc., dąbrowskiego i krakowskiego—ll,59o,000, 
co czyni razem 198,017,000 fr. szwajc. Przybliżo­
na zaś wartość produkcji węgla w pierwszych 
trzech kwartałach r. b. wynosi dla Zagł. Śląskiego
391.347.000 fr. szwajc., dąbrowskiego i krakow­
skiego — 124,702,000 fr. szwajc. — co czyni razem
516.049.000 fr. szwajc.

KRONIKH.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie — 6°, najniższa — 10°.
Dziś: pochmurno, umiarkowany mróz, opady 

śnieżne, silniejsze wiatry południowe i południo­
wo-zachodnie.

HA RATY
PALTA

j e s ie n n e  i z im o w e
G A R N IT U R Y

G ranatow e, czarn e  1 w różnych d esen iach

l A T E i J A Ł Y
na garnitury, jesionki w olbrzymim wybo­
rze poleca największy w Warszawie maga­

zyn ubiorów mąskichu m i e
Długa 50, w podwórzu

MA RATY

NA R A T Y
n a b a r d z o  d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  

wykwintne O krycia d a m sk ie , k o stju m y , pał - 
ta  p lu szo w a  oraz u biory  m ę sk ie
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posiadają smak I zapach bardzo przyjemny, są 
antyseptyczne, znakomicie oczyszczaj* zęby, bez 

ujemnych wpływów na emałję
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Ze świąt.
Święta Bożego Narodzenia minęły w spokoju, 

przy pięknej mroźnej pogodzie.
To, zdaje się, było jedyną radością dni minio­

nych, bo paskarstwo i lego chjetno - piastowscy 
protektorzy czynili wszystko, aby przedświątecz­
ną orgją drożyżnianą zachmurzyć i zatroskać ob­
licze szerokich mas, poświęcających dni świą­
teczne odpoczynkowi od zwykłej codziennej za­
robkowej pracy, a zwracających swe myśli w 
kole sobie bliskich ku przeszłości i przyszłości. 
Nie wszędzie w dzień wigilijny zabłysnęły choin­
ki... nie zewsząd rozlegał się tradycyjny śpiew 
koiendowy — radosny... Twierdzono wszędzie, 
że jest źle i krzepiono się nadzieją, że będzie le­
piej!

Święta nie obfitowały w nic — nawet w wy­
darzenia polityczne i w wypadki natury policyj­
nej. Przeszły cicho i — szybko!

Poświęcenie pferw^egd polskVgd
W niedzielę w południe odbyła się uroczy­

stość poświęcenia pierwszego polskiego parowo­
zu, zbudowanego w arszawskiej Spółce Akcyj­
nej Budowy Parowozów, projektowanego przez 
polskich inżynierów, wykonanego rękami pol­
skich robotników i z  polskiego materiału.

W uroczystości wziął udział Prezydent 
Rzplitej, ministrowie w komplecie oraz bardzo 
wiele osób ize świata technicznego, przemysłowe- „ 
go, naukowego i t. d.

Poświęcenia parowozu dokonał ks biskup 
Gall, poczerń prezydent w towarzystwie adjutant*, 
inżynierów, palaczy i maszynistów — wsiadł na 
parowóz, dotknął regulatora i parowóz przejechał 
halię tam i z powrotem.

Na uczczenie tego pamiętnego dnia (pracow­
nicy fabryki oraz jej dyrektor złożyli fundację, 
przeznaczoną na .stypendium dla jednego słucha­
cza politechniki i jednego ucznia szkoły rzemieśl­
niczej zawodowej.

Metryka pierwszego parowozu, opisująca, 
jak został dokonany akt poświęcenia, została (Zło­
żona w archiwum państwowem.

Rdz^zert^nie sieci tc!cgraEan^i-tele!c^dc|ntfcj.
W urzędach pocztowych Potok Złoty, powiat Bu- 
czacz, Szczerząc koło Lwowa, pow. Lwów, w a- 
gencji pocztowej Bezdaoy, pow. Wilno i  w urzę­
dzie pocztowo-telegrafćcznym Skołyszyn, powiat 
Jasło, zaprowadzono służbę w pierwszych trzech! 
telegraficzną i telefoniczną, a w ostatnim telefo­
niczną

WYPADKL
Zajście przed kościołem. W wigilię około pół­

nocy na pl. Grzybowskim przed kościołem kilko 
piianych mężczyzn wszczęło awanturę Sekcyjny 
13-go komisarjatu I. Ghachała usiłował pogodzić 
awatumików, lecz napastnicy rzucili się na mego 
z laskami Wtedy policjant w obronie własnej wy­
jął rewolwer i wystrzelił, przyczem kula ugodziła 
Władysławę Kosińską (Pańska nr. 4), raniąc ją 
w prawe przedudzie. Policja zatrzymała kilkuna­
stu mężczyzn, w tej liczbie Leonia Macha Isk.irgo 
i Antoniego Augustynowicza.

W sporządzania grzanki. W wieczór
wigilijny w mieszkaniu własnem przy uL Żelaznej 
nr. 48 Władysław Barglak przygotowywał gorącą 
wódkę, czyli t. zw. grzankę. W czasie tej czyn­
ności zapalił się spirytus Żona Barglaka oraz ko­
lega jego Pomykalski widząc ogień, usiłowali go 
zgasić nogami na podłodze, na którą Barylak rzu­
cił naczynie z gorzałką. W rezultacie ogień zdo­
łali ugasić, lecz oboje dotkliwie poparzyli sobie 
nogi. Po opatrunku, Pogotowie przewiozło Barg- 
łakową i Pomykakkiego do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

Groźny pożar. W  pierwszy dzień świąt Boże­
go Narodzenia o godz. 8 wiecz, wynikł groźny po­
żar na Potoku przy ul. Potockiej nr. 20, w drew­
nianym 1 piętrowym domu, należącym dr Mał­
kowskiego. Ogień powstał w: ku tek zaprószenia 
go od świeczek na choince w mieszkaniu Ku­
rowskiego na facjatce. Wskutek rozkopanej i 
nieskończonej drogi straż ogniowa musia'a się 
cofnąć i przyjechać dopiero szosą fortową od 
strony (Bieiau, co opóźniło crzviazd1 o rół godziny.
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W odę do-wożono beczkam i z rowu- na Rudzie 
Górnej. Po godzinnej akcji .pożar ugaszono, lecz 
dogaszanie zgliszcz trw ało do północy P ogorzel­
cy: M ałkow ski, K urow ski i B ień z rodzinam i p o ­
zostali bez dachu nad  głow ą. Część rzeczy  spa­
liło  się im, resz tę  zdołali u ratow ać.

S ku tk i ścisku w pociągach. W  pociągu K ra­
ków —W arszaw a, skutkiem  panującego tłoku  m a­
jorow i 12 pułku piechoty  Stefanow i R ydzalskie- 
mu zgnieciono w drzw iach w'agouów koniec pal­
ca  Lewej ręki.

P od  kolam i pociągu. W  noc wigilijną idący 
po to rze  kolejowym, n a  terytorium  dw orca 
W schodniego, w  pobliżu stacji Sortow a-blok, sp i­
nacz wagonów', 22-letni W ładysław  Zgłodziński 
(Łochow ska nr. 7) d o s ta ł się pod  pociąg, którego 
koła obcięły m u nogi pow yżej kolan. N ieszczę­
śliwego w stan ie  b . ciężkim  przew iozło Pogoto­
w ie do  szpitala Przem ienienia Pańskiego.

t Trnjgcdfe życkrwe. W skutek nieporozum ień 
rodzinnych targnęła  się na  życie p rzez  otrucie 
się esencją octow ą 19-letnia Eugenja T renkle- 
rów na, k tó rą  po  udzieleniu pomocy, Pogotow ie 
przew iozło  do szpitala św. Ducha. —  W skutek 
n ieporozum ień m ałżeńskich targnął się na  życie 
p rzez o trucie się roztw orem  subiim atu  w m iesz­
k an iu  w łasnem  przy  ul. Długiej nr. 4 Jan  D ąbrow ­
ski, k tórego  po przepłukaniu  żo łądka lekarz  P o ­
gotow ia pozostaw ił n a  leczenie w domu.

T ragiczny epilog sprtyedzki mjaiżJeńslde}. Za­
m ieszkała w domu nr. 68 przy ul. Pańsk iej 42- 
le tn ia  K arolina C zaplicka w dniu wigilijnym, w 
południe w szczęła z mężem swym sprzeczkę, w 
czasie k tó re j silnie zdenerw ow ana C zaplicka w y­
biegła do  sieni i w yskoczyła z  okna 4-go p iętra  
na podw órze. W skutek  pęknięcia czaszki C za­
plicka poniosła śm ierć na miejscu.

Rabtiś-nońfi*,T,ec w  m twditfae żfc4n3prskim. W
co c  wigilijną n iew ykry ty  rabuś w  m undurze żoł­
nierskim  dokonał napadu  z nożem  w ręku na ro ­
gu uł. P roste j i Tw ardej na w racających z p a ­
ste rk i 10-letniego A leksandra K oćnika (Prosta 
n r 34) i na kolegę jego 24-letniego Jan a  Jan ic ­
kiego {Twarda nr. 59), k tórych  poran ił nożem. 
L ekarz Pogotow ia stw ierdził u  p ierw szego ranę 
k łó tą  w okolicę k latk i piersiow ej, u  drugiego zaś 
— ran ę  c ię tą  w policzek. P o  opatrunku, ran io ­
nych przew ieziono d o  szpitala D ziec ią tka  Jezus. 
Zarządzenia natychm iast obław a za zbrodniarzem  
przez policję VI kom isariatu , nie dała pożądanego 
w yniku.

Z b i^Jn icży  napad. W  domu nr. 70 przy  uł. 
C zerniakow skiej k ilku  pijanych m ężczyzn napa­
d ło  na lokato rów  teg o  domu: 56-letmiego M ordkę 
B rand ta  i syna jego 21-letniego Chila, k tórych  
poranili nożami. L ekarz Pogotow ia stw ierdził u 
pierwszego* ra n ę  c ię tą  k latk i p iersiow ej powyżej 
3-go żebra, u  drugiego zaś —  ranę  k łu tą  k latk i 
piersiow ej w okolicę czw artego żebra O bu p rze­
w ieziono do szpitala św. R ocha. Policja aresz to ­
w ała trzech  uczestn ików  napadu: Józe ia  Osieo- 
kiego, A ntoniego Poniew skiego i  W ładysław a 
Narożnego.

U jęcie złodziei trainngaijcjwych. N a p rzystanku  
tram w ajow ym  p rzy  dw orcu G łów nym  schw ytano 
oa gOTącym uczynku złodziei kieszonkow ych, k tó ­
rzy  urzędniczce z K asy C horych, M arji Szerm e- 
rów nie chcieli skraść w oreczek  z pieniędzmi i 
dokom entam i. N azw iska złodziei: 29-letni 'W ła­
dysław  Madej (Z łota nr. 83) i 16-Letini Jo sek  R ot- 
,blum (G rójecka nr. 49). W  urzędzie śledczym  u- 
talono, że M adej był karany  za k radzież i ma już 
fotografię. Z po lecenia sędziego śledczego obu o- 
•adzono  w  więzieniu.

12-miljajdHwia kradzież. Z m ieszkania kupca 
H enryka Gradmsda przy ul. N ow olipie nr." 20 sk ra­
dziono palto  dam skie fokow e, pelerynę nurkow ą, 
ubran ia  m ęskie oraz bieliznę dam ską i m ęską — 
na ogólną sumę 12 miljardów mk

Pożary. W  dom u nr. 40 przy ul. Krak.-Przed>m 
.w zakładzie stolarskim  Józefa W ężyka, w skutek 
zaprószenia ognia zapaliły się w ióry, a następnie  
deslii i podłoga. P ożar ugasił ra tuszow y oddział 
straży.

—  W  m ieszkaniu P io tra  A dam czyka p rzy  ul. 
B row arnej nr. 6 od silnie rozpalonego piecyka 
zapaliła się ściana drew niana R atuszow y oddział 
s traży  ogniowej, po w yrąbaniu części ściany, po­
żar ugasił.

 P rzy  uL P ięknej n r. 19, w  kan to rze  sk ładu
drzew a i węgia, należącego do W ładysław a Pa- 
cyka, w skutek silnie rozpalonego piecyka zapa- 
kła się ściana drew niana. Pogotow ie now oświec- 
k ifgo  oddziału straży  ogniowej pożar ugasiło.

  P rzy  ul. M ostow ej nr. 6, w skutek  wadli­
w ie urządzonego przew odu kominowego, zapaliła  
się belka, w puszczona w kom in. Pogotow ie ra tu ­
szow ego oddziału straży, po  w yrąbaniu belki, p o ­
żar ugasiło

N iezw ykły updm inek. P rzy  drzw iach miesz­
kan ia  Gołdy C ukier pnzy ul. Dzielnej nr. 34 zna­
leziono podrzucone dziecko  p łci męskiej, mające 
około dwóch tygodni, k tó re  odesłano do  domu 
w ychowaw czego.

Śmiertelnie popiaraeitie. 26-letnia M arta  M a- 
tusiakow a (B elw ederska nr. 27), robotnica w fa­
bryce mydeł tna’tio w y cb  p f. „Florange" przy ul 
S talow ej nr 34, k tó ra  w czasie p racy  w padła do 
kanału  napełnionego gorącą wodą i ługiem, zm ar­
ła w szpitalu Dziec'ąt'ka Jezus.

Teatr i muzyka
TEATR „ROZMAITOŚCI**.

„P tak", kom edja w  3 ak tach  Jerzego Sza­
niawskiego, ilustracja muzyczna I. M arczew ­

skiego.

P iękna sala posiedzeń w  ratuszu, zbudo­
w ana przez W. D rabika. P sia  pogoda. Szaro, 
smutno, nudno. Schodzą się ojcowie miasta. 
Burmistrz, tkórem u „nie można odmówić by­
strości" (M. Frenkiel); rajca lekarz dobrodu­
szny, z czerwonym nochalem, cynik w  swoim 
fachu — typek  stworzony i wcielony na sce­
nie przez W altera, który  tą  jedną rolą wysu­
nął się odrazu jako ak to r umiejący środkami 

nieznaciznemi charakteryzow ać postaci ko­
miczne po m istrzowsku; rajca Eustachy, ho­
dow ca gołębi (wycienioiwany przez K rzew iń­
skiego); rajca Sylw ester „fabrykant świec i 
pierników  (Owerłto); rajca Sebastjan, z za­
wodu kamienicznik, z pow ołania K assandra 
miejska, posępny czam owidz, tłum acz snów 
swej żony, cichy w ątróbiarz, wobec miasta, 
ojczyzny i św iata zasłużony, jako że płodzi i 
płodzi dziatwi, jak żałobny kogut (ucharakte- 
ryzowany w ruchu, tw arzy, sylwecie, głosie 
prze® Dobrzańskiego). Posiedzenie prześw iet­
nego m aistratu. S ekretarz  w kraciastych 
m eksprym ablach, w  żakieciku sięgającym za­
ledwie ogonka małpiego, z miną genjalności 
uciśnionej — Stefan Jaracz! — odczytuje li­
tanię skarg, nadesłanych przez niezadowolo­
nych obywateli. Dziura w moście, świnie z 
trychinami, bajora na rynku i t. p. O byw ate­
le buntują się. Źle. Sny żony pana rajcy były 
wieszcze. Nieszczęśliwy dzień. Plucha. To 
ciemno, to  jasno na scenie. Zgroza. Do czego 
doszło? Jak iś  niezadowolony obyw atel pisze, 
że M ichałko wygrywający hejnał na wieży 
ratuszow ej — fałszuje! Bunt jawny. Co to  bę­
dzie?

Tępotę, sklerozę, kołtuństw o, naiw ną 
podłość ojców m iasta obnaża Szaniawski z 
gryzącą ironją, siecze w prost po facjatach 
bezczelnych i niedołężnych, wyśmiewa i drwi 
ze sw adą i w ytraw nością m ajstra scenicznego, 
znającego trudną sztukę teatralnego dowcipu 
i komizmu. Zespół, nieporów nany zespół ak ­
torów  wyśmiewających bezradne gęby i bez- 
mózgie łby rajców  -zrobił z ak tu  pierwszego 
arcydzieło satyry scenicznej. W idownia p ar­
ska śmiechem, salw a po salwie.

Pod koniec tego ak tu  wieść szerząca za­
m ęt ostateczny w pada w  prześw ietny magi­
strat. K toś jakiś ogłosił afiszem, że jutro o 
12-ej wyleci na m iasto „złocisty p tak . Ptak! 
Powszechna kostem acja i powszechny strach. 
W yleci ptak! Burmistrz, n ie  p o z b a w io n y  by­
strości, sięgnął po rozum do głowy. P ta k  
to hasło! znak! zapowiedź przew rotu, w yw ro­
tu, r-r-rew olucji jakieś, czyjejś. Burm istrzan- 
ka (Majdrowiczówna) wbiega na scenę pełna 
zachwytu. Ptak! Nowość, zmiana hasło!
I sekretarz  — Jaracz, m arzący o „szerokim 
św iecie" w pada również w zapał. P tak  — 
wici — zw iastun — hasłof K urtyna.

A kt drugi. A partam ent przybrany w  tk a ­
niny chińskie, grający od św iateł, słońca, py­
sznych kolorów. M ieszka tu  student — 0 -  
sterw a, syn konsula w  Chinach, baw iący się 
sztucznem wylęganiem ptaków . W yhodował 
sobie przez lata, w ciszy, w rozkoszy ciepłej 
złocistego ptaka. To jego p tak  drógi, cudny, 
w spaniały — jego szczęście i radośf, w esele 
i piękno. Jego dusza w esoła i młoda. Posta­
nowił wypuścić go na miasto, „żeby było w e­
soło!" Niech się wzniesie nad m iastem  ko łtu ­
nów, kpów , pajaców, niech zagra im złotem 
swych skrzydeł iskrzących się w pożodze 
promieni słonecznych. W szyscy jednak posą­
dzają studenta o jakieś plany św iatoburcze. 
Śmieszne. Odwiedza go burm istrzanka (co za 
honor! — dziewica u studenta!) przekonana 
za ojcem, te  p tak  to hasło. Nie w ierzy stu­
dentowi, że to  tylko — tak  — „żeby było w e­
soło". Potem  sekretarz. Ten pragnie wylęga- 
czowi oddać się na życic i śmierć. W reszcie 
ojcowie miasta. Każdy w  p taku  tyidzi -— swe 
tajne tęsknoty  lub obawy. S tudent kpi. T łu­
my gromadzą się pod oknami. Bije godzina. 
S tudent wypuszcza złotego ptaka. Zachwyt 
tłumów. P tak  wzbił się, rozprom ienił — no i 
zginął. Burm istrzanka, k tó ra  ju t wzięła stu­
denta za kuglarza, zawiedziona w  swych tę ­
sknotach (myślała, że student jest bohaterem , 
a to — ptasznik) miała go opuścić, ale widok 
jego zapału i radości, gdy tak  wzlatuje tryum ­
falnie, udziela się jej. S tudent tłom aczy jej, 
że nie jest, nie chce być tem, co mu oni usi­
łują narzucić, nie chce być żadnym bohate­
rem —• on pragnie tylko być sobą. A jego 
* ,n, idea, treść — „żeby było wesoło**. I p rze­
konał pannę.

No w trzecim akcie dochodzi do w ese­
la. S tu d e n t żeni się z burm isłrzanką. Lampio­
ny, m askarada, hej sal hejsa! W esoło. P tasz ­
nik weseli się z lajcami.

O sterw a początkow o gra kokieteryjnie, 
miękko, uwodzi, by w scenie wypuszczenia 
p taka  uderzyć w ton zapału i zachwytu, k tó ­
ry razem z muzyką, głosami tłum u stw arza z 
tej sceny obraz bajeczny, górny, patetyczny.

Scena rozsłoneczniła się, rozjarzyła, napełn­
ia blaskami, a zachwyt entuzjazmu przeniósł 
się na widownię. Burza oklasków, w yw oływ a­
nie autora. Owacja.

Któż ten p tak  ty tu łow y? Dusza studen­
ta. Młodość płonąca swym własnym żywio­
łem. Radość życia. G órny ton? Przem iana ży­
cia? Nie — kom edja życia! Przem iana była 
nieporozumieniem. On w niesie tylko w desz­
czową, pomarszczoną, sklerotyczną atmosfe- 
rę w igor i blask młodości. Ale nic się nie 
zmieni. D latego to  w trzecim  akcie student 
tak łatw o porozum iewa się z prześw ietnym  
m agistratem , k tó ry  jego ojciec—nie żaden kon­
sul ale ojciec praw dziw y: Szaniawski — tak  
w ykpił w  pierwszym akcie. Je s t więc w tej 
komedji na dnie szumiącego kielicha ta  sama 
szczypta piołunu, jakiej sm ak czuliśmy w 
„Lekkoduchu" i w  „Papierowym  kochanku". 
A utor jest w gruncie zdeterm inowanym  smęt- 
nikiem. Rzeczywistość opanowana, w yrazi­
sta, skonstruow ana już i panująca mierzi go, 
budzi w  nim żyłkę satyryka — ale satyryka 
miarkuje sceptyk — stąd komizm i humor. 
Młodość czyli piękno, p tak  złocisty, zapał ty ­
cia i jego rozkosz trw a krótko, jak wzlot ba­
jecznego p taka  — poczęto w szystko w raca 
w  daw ne koleiny. P tak  oczaruje i przez chwi­
lę buchnie światłem, zaiskrzy, rozprom ieni— 
zginie i zgaśnie. Dlatego wesołość trzeciego 
aktu, jako w esele koniecznego kom promisu— 
nie cieszy nas. Lampiony i m askarada to  ju t 
tylko m aska wesołości i życia. P tak  zniknął.

I choćbym nie zgadzał się z poetą, choć­
bym protestow ał, nie zmieni to przecie jego 
widzenia życia. W dzięczni będziem y mu bo­
daj za ten  jeden poryw  zapału i płom ienia i za 
tam ten ak t satyry i humoru. Szaniawski ma 
pew ną w łasną linję, a raczej koło. P ierw szy 
ak t — szarzyzna, małość, śmieszność, ko­
miczna zarozumiałość człowieka, k tóry  wszy­
stko już wie i już się nie zmieni. Ton szary, 
pochmurny, chłodny. Drugi to w ytrysk ogni 
sztucznych, feerja, blaski, św iatła, bujność 
w yw rotna i naiwna, śmiałość zuchw ała lecz 
niewyitrwała. Ton ciepły, naw et gorący, barw a 
egzotyczna. Trzeci ak t to zachód, zmierzch, 
w reszcie jednostajna, pluszcząca deszczem 
noc. Tak się zam yka krąg błędny, circulus vi- 
tiosus. A może kiedyś ogień ak tu  drugiego 
rozpłom ieni ak t trzeci?

Pióro Szaniawskiego staje się coraz o- 
strzejsze i kreśli coraz mocniej kontury  po­
staci. Buduje coraz doskonalej. Organiczny 
rozwój indywidualności nic pozwolił mu do­
tąd  zbudować dzieła dram atycznego, k tóreby 
nas przejęło i zniewoliło. Szaniawski jest w  
ośrodku swym lirykiem, w ypowiadającym  się 
poprzez fragm enty dram atyczne, czuje scenę, 
tea tr, panuje nad nim, posiadł formę te a tra l­
ną, Spodziewać się po nim wolno jeszcze wię­
cej, lecz zależy to już nie od „wyrobienia", 
lecz od dopełnienia, od w zrostu dokonujące­
go się w tajemnicy rozwoju ta len tu  i człowie­
ka, od praw  istniejących niew ątpliw ie, ale 
nieznanych i — dla każdego innych.

Z poszczególnych uwag o wykonaniu i 
w ykonaw cach w ynika, że utw ór Szaniaw skie­
go pokazano w  „Rozm aitościach" znakomicie. 
Czuwał nad nim reżyser - O sterw a. W ypieścił 
go i wym uskał, zapalił doń wszystkich ak to ­
rów, stw orzył zespół, wciągnął D rabika, o- 
gniomistrza, muzyka. E fekt sceny końcowej 
drugiego ak tu  (wypuszczenie p taka) jest 
wzniosły: wzlot duszy ludzkiej z ziemi, w nie­
bow stąpienie i upadek. W szystkie czynniki 
teatra lne  w spółdziałały tu  zgodnie, aby ten  
patetyczny moment komedji podnieść na 
szczyty sztuki, ponad całość — między gwia­
zdy. Było to  piękne, rozkoszne i wzruszające. 
Każda rola wystudjowana, pow ierzona w ła­
ściwemu wykonawcy. Całość wysoce este­
tyczna, teatraln ie żywa. „Rozmaitości" stanę­
ły już na poziomie pierwszej sceny, k tó ra  z 
pietyzmem służy twórczości polskiej.

Zygmunt Kisielewski.

Z „TEATRU NOW OŚCI".
„Żółty K aftan" F ranciszka L ebara. i

L ehar należy niew ątpliw ie do najpow ażniej, 
szych kom pozytorów  operetek . Pow olam e swoja 
trak tu je  jaknajbardziej serjo, jest bardzo dobrym 
muzykiem, pomysłowym instirum entatorem , trzy­
ma w sposób widoczny rękę na pulsie now atorstw  
pod tym względem, inw encji swej, jakkolw iek 
dziś nie jest ona  już zbyt św ieża, nie kupuje, jak 
sądzę, u  innych za pieniądze.

I w ierzy  w rodzaj muzyki, k tórem u hołduje.
A le stąd  w ynikają pew ne nieporozum ienia: 

tak  w łaśnie rzecz się ma z „Żółtym K aftanem  .
J e s t to  właściwie nie tyle operetka, ile mu­

zyczny m elodram at, rodzaj lekkiej opery  .lirycznej. 
P rzy tem  „Żółty K aftan", jak kilka innych o p ere ­
tek  (.Jap o n k a") wywodzi się w prostej linji od 
.M adam e B utterfly"; egzotyczny b oha te r z pań­
stw a w schodzącego słońca, ty lko zupełnie, naw et 
i w swej psychice, zm odernizow any, egzotyczny 
(w II akcie) krajobraz; m uzyka, przepojona pucci- 
ndzmem. A le — to trzeba  podnieść — m uzyka 
dobra, od początku do końca; to  n iety lko w kład­
ki, tu  i  ówdzie mające uzupełnić lub ziilustrow ać 
akcję, ale bogata, p racow ita  faktura, posługująca 
się znaczną w iedzą m uzyczną i now ożytnem i e- 
fektam i kolorystyczniemi.

T ea tr  operetkow y, k tó rem u  w-ypada w ysta­
wić „Żółty K aftan", musi być w kłopocie. 
T rzeba tu bowiem cały  ap a ra t i  przyzw yczajenia 
przystosow ać do rodzaju na poły  poważnego. 
T ea tr „Nowości" w ywiązał się z tego  zadania tak, 
jak go było na to  stać. P racy  w łożono w iele w 
przygotw anie; dekoracja  a k tu  Ii-go  i cała w ysta ­
wa __ bardzo  ładne; zdobyw ają sobie sam odziel­
nie poklask. A trakcję  stanow i — jak zawsze, ba le t 
u k ład u  p. P arnella  ze specjalną w kładką muzycz­
n ą  p. T adeusza G órczyńskiego O bsadą poszcze­
gólnych ró l n ie m ożna być zachwyconym: rola
głównej boha te rk i spoczyw ała w  sta le  jednakow o 
niew yrobionych scenicznie rączkach  p. Jóźw ia- 
ków ny. P . H orjan posiada głos bardzo  ładny, ale 
zarazem  bard zo  m ałe dośw iadczenie ak to rsk ie . P . 
Zdanowicz —  był sobą. Epizodyczne role dwóch 
papciów  w iedeńskich bankierów  — odtw orzone 
zositały p rzez  pp- K adena i O rłow skiego. A l —  o 
m ało byłbym  o nalepszem  dziecku zapom niał: — 
a  zaw sze milej i  gorąco przyjm ow anej p. K ram e- 
rów nie

O rk ies trę , k tóre) zadanie w tej operetce jest 
trudniejsze, niż gdziendziej, prow adzi zdolną 
rę k ą  p. G órzyński. J> R*

Tełatr W ielki. Dziś „T annhauser".
T ea tr Rnjzznaitości g ra  o s ta tn ią  now ość Sza­

niaw skiego p. t. „P tak"
T ea tr  Polaki. Dziś i  ju tro  „Lampa A ladyna" 

G rabińskiego.
T e a tr  Letni. Dzdś lekka  kom edja ,jPapa“.
T ea tr  R eduta. Dziś „Nowy D on K iszo t" .
X a a t r  K o m e d i s  Ora. c o d z ie lZ  ,,Szw ,ac*>k* «  L u -

neville".
Te«tr Nowości w  dalszym ciągu daje  „Żółty 

K aftan".
T ea tr  Wod|ewil. Dziś i fu tro  „Dorina".
T e a tr  „Po|>uLu(ny“ daje d i i i  „Szopkę W ar­

szaw ską p. t. „iNowe R etleem  czyli Herod-Pasek**-
Tejalr im. F redry . Dziś i ju iro  specjalne przed­

staw ienie św iąteczne „Jase łek  na rok  Pański 
1923", pióra W. M ałkow skiego.

Filhartnofvja. N aznaczony na p ią tek  28 b. m 
pierw szy w ielki k oncert sym foniczny odłożony 
zostaje do p ią tku  4 stycznia.

P O K W I T O W A N I A
N a rodzfoy pp ofiarach zajść listopadow ych 

w  Małopolscfe.
Z am iast w ieńca na trum nę doktorow ej H en­

ryk  Villaume, oddanej zaw sze niedoli pokrzyw ­
dzonych, w myśl intencji zm arłej sk łada  N ałkow ­
ska mk. 2 miljony. K lub Zw. P . P . S. mk. 350 
miljonów. Zw. Rob Przem ysłu W łókienniczego 
oddziału w  B ielsku mk. 75 milojnów. S ek re ta rja t 
Komisji Zawodow ej w B ielsku mik. 40 miłjonów 
Zw. Rob. Przem . M etalow ego oddział w  iBielsku 
mk. 100 miljonów.

Dl. nut. A. G u rew icz
urolog, chor. nerek , pęcherza  

t dróg moczowych.
S ie n k ie w ic z a  4 m. 8.

Tel. 44 38____________  Od 4 - 7 .

a  ml Witold Mionu
chor. w e n e r y c z n e ,  s k ó r y  i 
w ł o s ó w .  Z Ó R A * IA  81. Przyjm. 

od 5 '|, do  7'L g. w.
Telof. g 8 / - 7 8 .

Dr. mi Mi  M ich łsw s i i
b. a syst, szp ita li paryskich, 
c hor. skórna, w en er. i mo- 
czop łc . przyjm 5-7. Wilcza 44  

m .  4. T eM . 296-96 
W leczn. od 2-3 T rę .ack n  2.

I r .  S t .  K a p u ś c i ń s k i
horoby sk órn e i w enerycz. 

Praga, Wileńska 13 m. 4. 6-8

D i. M t a a  i n l 0s' L / r ;
m o c ,  R o e n tg e n .  Wielka 6 (ióg 
Złotej), te! 152-13, do 11 r. I 4-7 '|a.

or. mi f .  mmm lek. 
asyst.

szplt. św. Łazarza Chor. skór., wo- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 1 5—7.

Dr. S. Jermułowicz
b. ordyn. klin. uniw. (prof. 
N eissera) w e W rocławiu.
Chor. skóry-, w ener. płciowe, (n ie­
moc). Lecz. pr. R oentgena, 
d'Arsonvala, Krom ayera  

(I mpa kw arcow a).
Od 1 2 - 2  1 5 - 7 .  S zkolna 8.

n .  E/IT7 b. lek. kl. parysk. w e -  Uf. uAIł n e r .  skór., n iem oc płc. 
Zielna II, do 1, 4—7.

1) IepAw ków. zegarków , re  
perac je  tan io , dobrze. Z e g a r  
m istrz G u tm acher, Sm ocza 21.

A) ( M )

|  niiłtlSZŁ')lit M M

A) f l i r t )  J T S E S U l f c
lis leczy w krótkim  czasie. Nie­
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W eln- 
Iraub, Praga-Targow a 78 m. 10 
przy W ileńskiej. Od 1 0 —12 i od 
4 —8 w.
n irn liru  binokle, prezerwatywy 
UhiIIui y, „Venus*, najlepsze 
noże do go len ia  nadeszły. Naj- 
tanlel bo w podw órzu. Optyk 
„fikst", Je ro zo lim sk a  33 róg Mar­
szałkow skiej.

w eneryczne I sk ó r­
ne  Dr. Regelm *n, 

O boźna II, pierwszy dom  przy 
K rakowskiem  P rzedm ieściu , te le ­
fon 244-59, 5 -  7.

P irn inM * Pal,a  z lm °we 25 rnil'  
DdUlIdlL. jonów , futra 30 m il­
jonów , kożuszki kryte 18 m iljo­
nów, jesionki 15 miljonów. gar­
nitury od 15 m iljonów w wiel­
kim w yborze na składzie. Przyj­
m ujem y zam ów ienia z własnych
I pow ierzonych m aterjałów  o 50 t 
tan iej jak w szędzie W ytwórnia 
ubiorów  M ęskich  Sipowski I Ma­
jewski. C hm ielna 49. Tel: 242-93
II p. F ront.

Maszyny do szycia znane  ••l*a~ 
sprzyckfego". H urtow o— 

licznie — R a t y .  W arszawa. Mar­
szałkowska 153. Zam aw ia4 m o- 
żna listow nie _____

Hnhln so lidne w wielki^1 wvbo- 
IScUlC rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. S* Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorskL Odbito w drukarni „Robotnika". W arecka 7.


